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Rosyjskie towarzy­
stwo Artelów.

Jedną z najbardziej w Ro- 
syi rozpowszechnionych form 
pomocy, formą, u ż y w a n ą  
zarówno w rolnictwie jak 
w przemyśle i liandlu, w ro­
botach zieinnycli i t.p., jest 
Artel. Oto niektórepzczegóły 
organ’zacyi Artelów:

Artel jest to stowarzysze­
nie ludzi pracy, zawierają- 
cych pomiędzy sobą ścisłą 
umowę, opartą na wzajcmnem 
i całkowuem poręczeniu ca­
łego stowarzyszenia za wszy­
stkich i za każdego ze swych 
członków i ogólnej i solidar­
nej odpowiedzialności całego 
stowarzyszenia przed osobami 
i instytucyami, pracę artelo- 
wi powierzającymi.

Artelowy, to jest członek 
stowarzyszenia, A rtelem zwa­
nego, gdy do stowarzyszenia 
przyjęty jest za poręczeniem 
wprowadzających go i na 
przedstawienie narządu przez 
ugólne zebranie zaakceptowa­
ny— wnosi do kasy towarzy­
stwa wkup rubli 500 i na 
udział w kapitale zapasowym 
1.000 rubli.

Ten kapitał zapasowy sta­
nowi gwaraneyą dla praco­
dawców, a z drugiej strony 
gwaraneyą każdego artelowe- 
go wobec stowarzyszenia, któ­
re jednak do tej części kapi­
tału zapasowego się nie o- 
granicza, lecz rozciąga się 
do całego majątku artelowe-

g°-
Dla ułatwienia u d z i a łu 

w stowarzyszeniu przewiduje 
ustawa rozkład w kupu i u- 
działu na raty w ciągu lat 
ośmiu, lecz tylko W części, 
wstępujący bowiem kandydat 
musi w każdym razie wnieść 
przynajmniej 600 rubli, wstę­
pując do Artelu.

Najbliższą władzą Artelu 
jest zarząd, złożony ze star­
szego i czterech pudslarszych, 
dalej stpi zebranie ogólne, 
które wybiera zarząd i jest 
władzą nadzorczą, oraz korni- 
syą rewizyjną pod kontrolą 
działalności zarządu. Artel 
pozostaje w zawiadywaniu 
komitetu giełdowego.

Artel wykonywa roboty to­
warowe, ek^pedycyą i odbiór 
towarów, roboty kantorowe 
przy giełdach bankach, ko­
lejach żelaznych, kantorach 
transportowych i wszelkiego 
rodzaju instytucyach, a także 
u osób prywatnych bądź to 
we Warszawie, bądź w innych

miastach, bez ograniczenia. 
Oprócz tego może dostarczać 
instytucyom i osobom pry­
watnym ludzi do wykonania 
jednorazowo lub wykonywa­
nia stale wszelkiego rodzaju 
zleceń i iobót, a także w eha- 
lakiei^e kasyeiów, płatników, 
inkasantów, magazynierów, 
dozorców robót i t.p

Za dokładne, uczciwe i u- 
młejętne wykonanie odpo 
wiada Artel w zupełności, o 
ile umowę zawarto ze za 
rządem Artelu. W  rozwi­
nięciu tej zasady nie mają 
prawa Artelowi poszczególnie 
zawierać sami umówi przjj- 
mować robot na rzecz artelu; 
dalej, zapłata nie należy się 
artelowemu, lecz Artelowi, i 
przez zarząd musi być po­
bierana; również z tego 
wynika, wszelkie pietensye o 
wynagrodzenie za straty i 
szkody, stosują się nie do 
artelowego, lecz do zarządu, 
który w razie ich słuszności, 
uznanej przez siebie 1 uL przez 
zebranie ogólne, lub wreszcie 
wyrokiem sądowym sam szko 
dy owe pokrywka i sam już 
winę artelowego ocenia i na 
jego udziale w kapitale 
zapasowym i jego majątku 
zwrotu poszukuje, bez udziału 
piacodawcy poszkodowanego.

Stanowi to wielkie dla pra- 
codawców udogodnienie. Od 
powiedzialuość z góry zagwa­
rantowana i pewność odzyska­
nia strat od całego stowarzy­
szenia, stosunkowo zamożne­
go, daje Artelowi pierwszeń­
stwo przed wszelkimi innym 
przedsiębiorcami jakichkol­
wiek robot i wykonywanie 
zleceń, tem więcej, iż odpowie­
dzialności te, dotyczące tei - 
minowości, umiejętności I do 
kładności, są przez ustawę 
usankeyonowane i określone.

To pierwszeństwo, z takich 
udogodnień wynikające, daje 
Z  drugiej strony pewną gwa- 
rancyą, należącym do Artelu, 
że roboty im nie zabraknie. 
Pr żytem towarzystwo daje 
swoim członkom środki u- 
trzymania w płacy dziennej 
dla robotników, a niemniej 
dla pracowników kantorów, 
unormowanej podług rodza­
ju życia. Dalej za poszcze­
gólne roboty i zasługi udziela 
towarzystwo nagrody spe- 
cyalne, a ostatecznie zyski o 
siągnięte ze wszystkich ro 
bot przez Artel wykonanych 
w ciągu roku rozdziela się po 
potrąceniu wydatków, w ró­
wnych częściach pomiędzy 
członków Artelu.

Oprócz tego daje w razie 
choroby lub niezdolności do 
pracy chorym utrzymanie 
i udział w zyskach, kalekom 
i zdoluuści do p ia c y  pozba­
wionym zapomogi. Każdy 
wychodząc], z Artelu lub w ra­
zie śmierci sukcesorowie jego 
odbieiają przypadającą na 
niego część kapitału zapaso 
wego, co  stanowi także zua- 
komitą ponętę, do Artelu po­
ciągającą.

olbrzymie skarby. Na flocie 
tureckiej, zniszczonej pod Na- 
warynem, znajdowTały się nr 
bonowe sumy. Okręt włoski, 
“ Re dTlalia ’, który poszedł 
na dno w bitwie pud Lissą, 
miał ośm n il. lirów w złocie. 
A ngielski statek admiralski 
“ Yictoria” , zatopiony w po­
bliżu Malty wiózł 20 mil. 
frac kó w.

Km la podmorska.

Człowiek opanował skorupę 
ziemską i na wzór pracowitej 
mrówki przebija w niej tu­
nele, k u p ie  kanady, wierci 
w jej głębinach studnie, s*yby 
i korytarze. Za pomocą środ­
ków wybuchowych kruszy 
najtwardsze skały,, puklerzem 
zwalcza zdradne działania i- 
łów i piasków, nasiąkniętych 
wodą; zapragnal nawet zawła­
dnięcia dnem moi skiem, bądź 
dla budowy tam mostów, 
bądź dla zdobycia rozlicznych 
płodów,, mających zaspakajać 
potrzeby człowieka cywilizo 
wanego.

Sto lat minęło, odkąd Hal- 
ley wynalazł przyrząd, z któ 
rym nurek może się zapu 
szczać ua 40 mtr. w głąb morza 
i wytrzymać ciśnienie czterecL 
atmosfer. Dzwon podmorski 
wydoskonalony przez doktora 
Payerne, zanurza się do 80Ar:, 
— nikt głębiej rie sięgnął.

Ostatnim wynalazkiem p 
Piazzi dal Pozzo jest kula 
podmorska, która może się za­
tapiać w nawiększe głębiny, 
a rubotnicy, kto,-zy się w niej 
mieszczą, nic są narażeni na 
nadzwyczajne ciśnienie atmo­
sferyczne, jak w dzwonie pod­
morskim, lecz oddycha ją zwy­
kłem powietrzem. Nowy przy­
rząd zawdzięcza te korzyści 
swojej budowie i okrągłemu 
kształtowi, otacza go zewsząd 
gruba blacha, ujęta w stalo­
we obręcze; może się w niem 
pomieścić sześciu ludzi.

Potężne soczewki, umie 
szczone wewnątrz przyrządu, 
zastępują okna. Rubutuicy 
mogą chwytać obcęgami, po­
ruszanemu za pomocą dźwigni, 
podnosić lub przesuwać przed­
mioty, leżące na dnie morza.

Przyrząd ten odda wielkie 
usługi przv budowach ] >od 
morskich, badaniach nauko­
wych, wydobywaniu szczą­
tków zatopionych okrętów, 
bronieniu brzegów od nieprzy­
jaciela it.p.

W  głębinach morza leżą

Kolej e żelazne na kuli 
ziemskiej.

Wedle wykazu archiwum 
kolei żelaznych na całym świę­
cie obejmowała ona z końcem 
r. 1896 732.255 km., a więc o 
100 kiu. więcej, niż 18£ razo­
wa długość obwudu ziemi 
przy równiku i o 12.000 km. 
więcej, niż 1-9 razowa średnia 
odległość księżyca od ziemi 
Kapitał zakładowy wynosi 
14 i trzy czwarte miolionów 
marek. Z tej ilości kilome­
trów wypada na Europę 
263.145, na Amerykę 380.384, 
Azyę 49.764, Afrykę 15.948 
i Australię 23.014 km. W  Eu­
ropie posiadają najwięcej 
kolei żelaznych Niemcy, bo 
48.114 km., potem Francya 
41.342, Rosya 40.262, Anglia 
34.445, Austro-Węgry 33.668, 
Włochy 15.644, Hiszpania 
12.196, Szwecya 10.169, Belgia 
5.904, Szwajcarya 8.646, N i­
derlandy 3.129, Rumunia 
2.880, Turcya i Bułgarya 
2.555, Dania 2.543, Portuga­
lia 2.358, Norwegia 1.938, 
Grecya 953, Serbia 570 i na 
reszcie Malta, Harsey, Man 
110 km. Skalą, oznaczającą 
rózwój kraju i jego przemy­
słu, jest stosunek długości 
kolei żelaznych do powierzchni 
tegoż. Pod tym względem 
stoi Belgia w pierwszym rzę - 
dzie bo ma 20 km. kolei na 
100 km. powierzchni, potem 
następuje Saksonia Z 18-3, 
Baden 12 3, Alzacya i Lota­
ryngia 11-9, Anglia 10 9, całe 
Niemcy 8-9, Niderlandy i 
Szwajcarya 8-8, Prusy 8 1, 
Francya 7-8, Dania 6 5, 
Włochy 5-5, Austrya 5-0, aż 
do 0 9 km. ua 100 kilometrów 
i pół powierzchni, którą to 
liczbę 0 9 km. wykazuje 
Turcya.

Jeszcze niektóre daty co 
do długości lirii kolejowych 
w Europie w stosunku do 
liczby mieszka ńców. Szwajca­
rya ma 20-5 'km. kolei na 
10.000 mieszkańców, po niej 
SzwrecyTa 12-0, Dania 11-1, 
Francya 10-8, Niemcy i Nor­

wegia 9-2 Belgia 8 9, Prusy 
8-9, Anglia 8-5, Austrya 7-4, 
Hiszpania 7 1 aż co 2-5 w Ser­
bii, z czego jednak nie można 
wnosić, że ten ostatni kraj 
jest najbardziej zaludnionym 
w Europie. Kapitał włożony 
w przedsiębiorstwa kolejowe 
w Europie wyuosi w przy­
bliżeniu 66,748 miliardów ma 
rek w przecięciu na 1 km. 
bieżący Rozumie się, że tej 
ostatniej sumy nie można sto­
sować do każdego kraju, bc 
są linie mniej i więcej ko­
sztowne; najdroższe z nich 
dochudzą do 313 577, a naj­
tańsze ao 135.038 marek za 
kilometr.

Po najlepsze i najnowszej mody zrobione

FOTOGRAFIE
. .ID ŹC IE  DO, . . .

Rozmaite przybory ogrodowe na 
składzie u rierrenbiuok’a, nar. lsze j 
i Liuuuln.

N. L. STEIN, fotografisty,
452 ul Mitchell, nar. 2giej ire .

i
1

Hi koizyść eieiplącjch. 10
C o l u m b u s ,  0 . ,8  Stycz. 1892 

lerpiałam długo n£_ osłabienie nerwów pocho- 
xące z  choroby i znalazłam uteą zażywszy 

„Father Koenig"! Nerve Tonie11 Polecam ten śro­
dek wszystkim cierpiącym na nerwy najserde­
czniej. Panna M. Benedykt, uczennica.

Dodatkowo do powyższego pisma poświadcza­
my, że ,,Father Koenig^s NerYe Tonie okazał sią 
bardzo skutecznym środkiem we wszystkich ‘wy ­
padkach. ilekrotuie go używałyśmy w  naszym za­
kładzie, a zwłaszcza u takich, których system zn 
pełnie był rozstrojony wskutek pijaństwa, i za 
żywauia opinia, Życzymy mu powodzenia dla do 
bra ludzkości.

373 Siostry Dobrego Pasterza.
Chatawa, Pike Co., Miss., w  Maju 1893.

Używałyśmy „Father Koenig^s Nerye T onie" 
przeciw nerwowości, a nastąpiło natychmiast po­
lepszenie i  sen pokrzepiający.

Siostry de Kotre D*i**a.

Po d o b re  f a r m y
 P R ZY JD Ź C IE  D O .........

Sobieski, Hofa Park, Pułaski i Kraków'
najlepszej poR kiej kolon ii w Stanach Zjednoczonych

Jesień jas* r a jodpow iedriejszy czas na obiaińo sobie ziemi, | 
zatem przjneżdż ijcie teraz, abyśsie m ogli zobaczyć żniwa -.egoro-; 
czne i zarazem wybrali farmę dia siebie. j

N ajlepiej wykupić 'ykiei k o ly o w y  b p ,o s t  do Sobieski, W is ,,' 
gdzie J. , .  IL _)F LAN  O D C ., ma ofis tuż obok stacyi, lub reż ( 
pisać po mapy, ksi^ż. :i : wszelkie informaevp dc

J. J. HOF LAND CO,
133 Mason Street, Milwaukee, Mis.

1

n  A D M A  książkę wielkiej wagi
I I A n M l I  0 ci>or°6ie nerwowej

j butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks 
K oen ‘g  z FortWayne,7nd, od r. 1876, 
atlraz' sprzedawane jest pod nazwą:

KOENIG O D  CC., Chicago, 111.
49 ulica S. Franklin.

Sprzedawano pu "aptekach zs $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za, $9.
W  Milwaukee u E. Krembs'a, róg 

l-sze j i Greenfield ave.

Za $1.75 z dostawą do 
domu.

Najtańsza, najpraktyczniejsza druku­
jąca  maszynka.

Bez nauki może każdy znający litery 
drukować tą nowo wymyśloną maszynką 
listy, koperty, bilety it.p.

Liter nie potrzeba w niej składać ani 
rozkładać, gdyż te są gotowe osadzone ua 
jednej płycie i same się maczają w atra 
inencie sposobem automatycznym tak sa­
mo, jak na drogich maszynach typografi­
cznych. Tę drukującą maszynę wraz 
z atramentem do niej przysyłam pod 
wskazanym adresem za $1.75 T sarc opła­
cam przesyłkę. ICtoby przysłał o 25 etw. 
więcej, otrzymałby je.zcze flaszeczLę zło­
tego atramentu.

Pieniądze i obstał unek z adresem po 
słać należy do

S. K E L TO N 1K ,

GENOWEFA
POWIEKO ii wieków śituui.t 
nadzwyczaj interesując a wjszia 
2 druku starannie opracu.. u ja 
językiem poprawnym je«t do 
nabycia

w redahcyi “ Katolika'
  C R A Z ...........

w księgami Wiltzius a.

Jesi to dziełko nieocenione dla czytel­
ników -wszelkiego wiekt i rodzaju.

CENA egzemplarza 25 ceni ówi
/  Prz;, kupnie większej i! ość daje się rabat.

Punssutawney,

K U R P IE .
PowfeSi; H istoryczna przez Kazimierza W ładysława W ójcickiego.

“Stara powiastka jak wino z Tokaj a 
Serce zagrzewa i amysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.
Tom II.

(Ciąg dalszy.)
X X .

“ W  lochu ciemnym wilgotnym, 
Więzień na słomie leży;
Gwoli chwilom samotnym,
Pamięcią w przeszłość bieży” .

Nieznajomy (Balada.
Po zwycięskiej dla Karola X II  bitwie pod 

Kliszowem, już nie miał August żadnego ratunku 
oparcia się szczęśliwemu bohaterowi tego wieku; 
party ciągle, uchodził do Saksonii, a za nim w ślady 
postępował król szwedzki i stanął obozem pod mia­
steczkiem Altransztadt, pięć tylko mil od Lipska.

Telembski, właśnie przywołany, spieszył do Dre­
zna, gdy August zmuszony przyjąć warunki podane 
od Karola X II, już je podpisał. Między tymi był 
najważniejszy, ażeby Jan Rejnold Patkuł, który 
jako poseł Piotra Wielkiego, znajdujący się na 
dworze saskim, był wydany. Wahał się August, 
nie wiedział co robić, lubo już poprzednio dopuścił 
się gwałtu na jego osobie, gdy kazał go uwięzić 
i zaprowadzić do fortecy w Koenigstein.

Piotr Wielki groźno upominał o złamanie pra­
wa narodów, równie groźnie dopominał się o wyda­
nie Patkuła Karol X II . August po uwięzieniu go, 
ogłasza, że jako poseł, szkodliwie dla sprawy jego 
działał, obiecuje zaś Karolowi bl iskie wydanie. Piotr 
Wielki zagraża, że mścić się będzie na wszystkich 
Polakach, którzy są w jego ręku i przez księcia 
Galicyna, nadzwyczajnego ambasadora, żąda zwrotu 
ważnych papierów, które jako przy pośle moskiew­
skim, zawierały tajemnice dyplomatyczne, a po 
uwięzieniu Patkuła je wzięto.

Pani Einsiedel, znakomita Saksonka urodą i 
bogactwy, z którą był zaręczony Patkuł, na kola 
nack błaga Augusta, aby uszanował prawa naro­
dów; król się w niepewności waha i namyśla. Nad 
wieczorem kazał przywołać Telembskiego.

—  Weźmiesz ze sobą dwudziestu z przybocznej 
mojej gwardyi, bezzwłocznie pospieszysz do Koe- 
nigsteinu i tam uwięzionego Patkuła wydasz kró­
lowi szwedzkiemu.

—  Jakto, JS ajjaśnieszy Panie, posła obcego mo­
carstwa ?

August rozgniewany powtórzył:
—  Tak, Patkuła, posła obcego mocarstwa; idź, 

dopełnij, co ci rozkazałem i doniesiesz mi zaraz.
Telembski odszedł spełnić dany rozkaz.
-—  Spodziewam się, rzekł sam do siebie August, 

że go już nie znajdzie; tak ochronię i własną sławę
i dopełnię warunków traktatu tej żelaznej głowy.

Oficei od służby wszedł i oddał ekspedycyą 
urzędową.

— ,Skąd to? zapytał August.
—  Z Altransztad, z obozu króla szwedzkiego.
—  Więc znów Karol, rzekł August, gdy sam 

został, jeszcze czegoś pragnie, ciekawym.
Roztworzył papier i po przeczytaniu z ironi­

cznym uśmiechem zawołał:
— O mało, że nie chce, żebym został marszał­

kiem dworu Leszczyńskiego, którego zrobił królem. 
Pragnie listu, żebym ja napisał z powinszowaniem 
wstąpienia na tron Najjaśniejszemu Stanisławowi
I.,co niedawno został Najjaśniejszym z p. wojewody.

Telembski przybył do fortecy, okazał guber­
natorowi rozkaz Augusta i na czele oddziału wszedł 
do więzienia Patkuła.

Więzień szlachetnej postaci zapytał uprzejmie, 
po co przvchodzą.

—  Z wyraźnego rozkazu króla Augusta, odpro­
wadzić was muszę do obozu Karola X II , odpowie­
dział Telembski.

Na te słowa wzdrygnął się Patkuł.

—  Jakto? mrfe królowi kazał wydać August! 
Zakrył twarz ręktini, wddać było boleść i cierpie­
nia; po chwili westchnął głęboko.

— Jestem gotów, prowadźcie na śmierć pewną.
Telembski oddał straży szwedzkiej więźnia,

sam pospieszył donieść Augustowi o wypełnionym 
rozkazie.

—  Zastałeś Patkuła? zapylał król wchodzącego.
—  Tak jest, Najjaśriejszy Panie —  wydary 

Szwedom.
August kilka kroków w tył się cofnął i rzekł 

ze zadziwieniem:
—  Był jeszcze?
—  Był. N ł jjaśniejszy Panie i już teraz pewnie 

nie ucieknie, bo obuty w ciężkie kajdany.
Król nic v ięcej nie wyrzekł, dał mu znak 

ręką, ażeby odszedł.
—  Nieszczęśliwe przeznaczenie, aawołał z bole­

ścią, cóż powiedzą o Auguście.
Istotny plan albowiem króla był ten. :ż wydal 

tajemny rozkaz rządcy zamku Koenigstein, ażeby 
Patkułowi ułatwił ucieczkę i zaraz wysłał Telemb- 
skiego do wydania go Szwedom w nadziei, że iuż 
ratował się ze zamku. Tymczasem rządca, wiedząc
0 bogactwach Patkuła, chciał korzystać, żądał na­
grody, której mu ten opierając się na szanowaniu 
prawa narodów odmówi: w pewności, że i darmo 
wolność otrzymać musi, Ale srogie przeznaczenie 
ścigało nieszczęśliwego Patkuła, czas drogi stracono
1 wydano go w t y g r y s i e  ”ęce. —  Karol X II  
kazał go do wysokiego słupa przykuć ogromnymi 
łańcuchami, a później przy śmigownicy prowadzić 
pod silną strażą do Polski, gdzie irial ponieść śmierć 
męczeńską. .August rozkazał niedługo przywołać 
Telembskiego^ a oddaiąc mu depesze, rzekł.

—  Jest to ostatnia usługa, jakiej żądam od 
ciebie; lak ostatnia, przestałem już być królem 
polskim^ jestem tylko elektorem saskim. Uwalniam 
-was od usług dalszych, które z taką wiernością i 
poświęceniem dopełnialiście zawsze.

—  Jakto, Najjaśniejszy, Pacie, zawołał z roz­
rzewnieniem młodzieniec, czyż i oręża w obrenie 
mojego króla dobyć nie mogę?

—  Napróżnc dzielny i odvrażny mój ob”ońcc; 
wreszcie któż zecuce wspierać prześladowanego 
Augusta?

— Dla serc poczciwych odrzeal ze zapałem, 
Telembski, wiara stateczna jest powinnością, s 
przysięgt obow,ą2kiem Najjaśwejsay Banit! jak­
kolwiek słyszałem z ust Waszej K ółewskiej Mość: 
mój wyrok, sądzę, iz tc nie nakazuje, ażebym krwi 
11*0j ej i wiernych Tobie, nie poświęcał w obrorie 
praw naszego króla. Spieszę, spieszę spełnić mole- 
cerie Waszej Karolewskiej Mości, aie znajdę przącie 
pole, gdzie w imieniu Augusta dobędę Korda.

Król z r-ozi-zewtfifeniein spojrzał na ruęźnegc 
młodziana i gdy ten przyklęknął, całmąc rękę mo 
narchy, August włożył mu m &zyję złoty łańcuch 
z wizerunkiem swoim.

—  Niech ci to przypomina zawsze króla, który 
jakkolwiek nieszczęśliwy, czuje się dumny, że nad 
fakim panował nr rodem, który rie złamał wdary 
przysiężonej monarsze, co szanował jego prawda. Bądź 
zdrów, rzeki August w końcu, nie zapominaj tego, 
który ŵ as ko cna.

Telem. oski opuścił ze łzami Komnatę królew ską 
i spieszył dopełuić poleceń, danych sebie, ale rie 
zastał ;uż w ALransztadzie Karola, który marsz 
zwrócił nazad w granice Polski

X X I

C H O R Ą Ż Y .

Biada Polsce! ś"ód tych spo-ów,
Gwałt, łupiestwo mord, pożoga!

K A P L D sSK L

Niech się dzieje wola Boga!
A  hr. F r e d r o  (O  orona Olsztyna ).

W  sypialnej komnacie spoczywała na łożu W< 
jewodzma Oziałyńska, gdzie z boleści od ciężkiej 
w nodze :’any, uie mogła się podnieść. Przy niej 
ze zapłakanymi oczyma siedziała Zofia Ordouówma 
i czrtała list od rodziców świeże odebrany.w *

(Ciąg dalszy nastąpi.)


